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DZIEDZICE PItZEKLĘCTW A.
Grzech jeden c iągnie  w r a z  drugi z a  sohą , 
Bo ciasno  w  łańcuch biorą s ię  o g n iw a ,  
Okropnie jedno z a  drugie p o r y w a ł

Szylter*

Któryż z podróżnych zwidzając Weronę, 
nie przechadzał się po spaniałych tarasach 
ogrodu G iu s li?—Na górze, po prawej stro­
m e tegoż ogrodu , leżę gruzy tw ierdzy SI. 
Felicc i S t .  A ngelo , bluszczem i dziką wi­
noroślą umajone. Na węgłach pałacu Teo-  
dorylia, brwią nieinieclią i francuzką zbro­
czone, siłą procliu porozsadzane, spoczy­
wają olbrzymie baszt rozłomy. Pójdziesz 
obiein w’odległość od slrony M onte-B a ldo , 
góry Bolca i wzgórza enganejskiego,  ujrzysz 
pola bitwy pod Riroli i M onlebello} w dali 
zaś, pos'ród zielonego morza lasów, wypły­
nie ci wierzch bopuły hatedry Mantuańskiej. 
Nawet tuz u nóg swoicli widzi podróżny 
ęomniki dni wiebopoinnych i miejsca z wa­
żnych wypadków słynne. W pośród masy 
nieprzeliczonych dom ów , pomiędzy które- 
hń słonecznym hlasbiein połysbująca płynie  
Adyga > wznosi się nad wszystkie pałace 
olbrzymi amfiteatr , btóry jeszcze z rzym- 
8bich czasów w całej swojej obazałości zdro- 
wto się ostał. Podziś dzień jeszcze widzisz  
tam jedne nad drugiemi wznoszące się sze­
regi siedzeń, podziś dzień jeszcze leżą tam 
w  spój ujęte, z ciosowego kamienia ułożone  
płyty. Przenieśże się myślą w upłynione  
w ie lu , a ujrzysz jab się nawalny tłum ludu 
z woniitoryjów7 sypie, jab na owym balbonie 
pretor obok Cezara zasiada, i słyszysz jab 
skazane na śmierć ofiary wszedłszy w arenę, 
do Cezara naówią: »M orituri te sa lu tan lU —

Gdy zaś wzrok swój bu Weronecie zwró­
cisz, spostrzeżesz taui niepokaźny dom eb; 
atoli wspomnienia, które nieśmiertelny poeta 
z tern miejscem połączył, pamięć na boleści, 
jakich tu serca dwojga nieszczęśliwych ko­
chanków doznaw ały , przebiły się silniój 
przez noc zamierzchłych czasów do poto­
mności, niż pamięć owych scen brawo za­
szłych w cyrku. Sarkofag mieszczący w so­
bie zwłoki Julii, spoczywa w owym doinku.

Jednakże, aby nam nitka przez niniejszą 
powieść bieżąca , w splocie rozmaitych wy­
padków nie zaginęła , należy nam zwrócić  
uwagę na budowlę nad samym brzegiem  
Adygi leżącą. Jestlo z średniego wieku za­
mek dawnych książąt Werony, panów delta 
Scala. —  Gmach ponury, bez tynku z cegieł, 
w kształcie sobie właściwym zbudowany, 
swoją ogroinnośeią okazały, wewnątrz cie­
mny, pełen zakątów, niezliczonych wscho­
dów , dużych chłodnych komnat, długich 
bez końca kurytarzy, słowem, starożytny za­
bytek, dawnych swoich mieszkańców przy­
pominający. Kzadko się zdarza, aby nam 
dzieje którego książęcego domu tyle zara­
zem zgrozy i świetności przekazały, a prze­
cież, dziedzice delta Scala  tylko lat 128 We­
ronie panowali. Jestto upadek tego książę­
cego domu , który tu skreślić zamierzamy.

Działo się to w miesiącu październiku r. 
J375, gdy w o k o ło  pałacu władców Wero­
ny, straż długim łańcuchem była rozsławio­
na. Jużczatniki z daleka upominali każdego 
jeźdźca , aby ubneznemi drogami miał się 
ku gościńcom, które przez P ia zza  B ra  albo 
t i r  be wiodły; osoby zaś opodal w małych 
grupach stojące, szeptały sobie domysł len
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do uchu: że coś ważuego w zamku się w y­
darzyło.

Dwóch mężczyzn, ile z ubioru widaó by­
ło ,  należących do stanu niższych mieszczan, 
stało z uszanowaniem w niejabietn oddale­
niu od żołnierzy, i z ciekawością pozierało 
ku głównej bramie pałacu.

jfDałbym sobie palec uciąć , gdybym tylko 
z pewnością się dowiedział, co się tam sta­
ło  U rzekł z nicli jeden uderzywszy się pię­
ścią w biodro.o

»Bądź pewien Gioachimo, z-e nie wiele  
dobrego!* odrzekł drugi, ramionami wzru­
szając.

»Głupiec z ciebie I Wszakże ja to sam so­
bie powiedzieć mogą’* rzekł tamten. »Alboż- 
to od czasu, jak (Jan, Grandę drugi pano­
w ał, aż go brat jego Can Signorio  sztyletem 
przedziurawił, a od tego czasu znowu aż 
do teraz przed czterą tygodniami, gdy tenże  
znowu bratu Alboinowi głowę ściąć kazał, 
wydarzyło się co dobrego w tym domu ? 
M oże, iż ty za dobre to uważasz, ze się 
ród ten dziki, między sobą szarpiąc i krwa­
wiąc , nie ma dość czJsu, by się do nas' za­
brał.*

»/aniłuj się milcz 1 Jakież ty brednie pra­
wisz mój Gioachimo*, odezwał się z trwo­
gą poprzedni. >>Toż nie w idz isz , jak ten 
Niemiec z długą halabardą ciągle na nas 
uczy wytrzćszcza ? A jeżeli już gęby wstrzy­
mać nie możesz, n ie  wyrywajże się przy­
najmniej z takiemi opowiadkami w obecno­
ści spokojnego obywatela i rękawicznika 
z ulicy B albi, który prócz krzyża małżeń­
skiego, ma jeszcze na karku dzieci sześcioro 
i kłopotu po uszy; a jeżeli już cię koniecznie 
gadać korci, strójże minę pokorną i pełną 
uszanowania, aby się zdawało, że chcesz 
V ira  Can Signorio della S ca la !  całem gar­
dłem wykrzyknąć.*

*Corpo di Bacco!  Niech go lam wszyscy... 
to jest moje życzenie*; odrzekł drugi pół­
głosem. »Lecz co widzę? Ty chcesz odcho­
dzić? Zostań tchórzu! —  Uspokój się Paslia- 
)u! Ja w iem , co wiem.*

To rzekłszy przymrużył prawe oko, przy­
cisnął je skazującym palcem , a wykrzy­
wiwszy l e w e ,  uśmićchnął się szydersko.

i>No, i cóż ty wićsz Gioachimo?* zapytał- 
Paskal z ciekawością.

»ŹIe z nim, bardzo źle U wrzasnął mu 
w ucho tak głośno, iż ten z przestrachu, 
aby kto nie usłyszał, znowu się w około  
obejrzał. »Can S ignorio  posłał gońca do Flo- 
rencyi z rozkazem, aby syn jego Bartholo- 
meo jak najspieszniej przyjeżdżał. Ztąd wno­
szę , rozumiesz, że jest bardzo słaby.* 

»Smićszny z ciebie człowiek Gioachimo I* 
odrzekł Paskal wstrząsając z uśmiócbein gło­
wą. »Ze książę swego syna, który już od 
dawna w yjechał, spieszno w dom przywo­
łuje, do czego rozmaite powody być mogą, 
z tąd twój rozum w n o s i , że jest niebezpie­
cznie chory. Wszakże i drugiego syna An­
tonia, podobnież nićma w domu.*

^Właśnie dla tego kino trze gamuło !« od­
rzekł tamten z nadętą miną. »Właśnie też 
to jest powód , na którym ja moje domysły  
opieram.—Lecz prawda*, rzekł dalej z ary­
stokratyczną miną, >.’ty mieszkasz tain o p o ­
dal w  Weronecie, i nie wiesz co się tu 
w stolicy dzieje. Nić masz żądnej styczno­
ści z dworem , ja zaś co niedziela z niemiec­
kim odźwiernym Chrigłoforem, w małej 
szynkowni tuż koło Porta B u n a r i  wychy­
lam sobie foglietlę %'ino sa n lo , i tym sposo­
bem otrzymuję jak najdokładniejszą wiado­
mość o wszystkich stosunkach dworskich. 
Czasem także Christoforo do mnie przy­
chodzi.—«

»EA/« przerwał mu Paskal mowę prze­
ciągłym głosem, którego Włosi tylko przy 
wydrwiwaniu używać zwykli. »Ludzie mó­
wią , że Christoforo tylko w ted y  do ciebie 
•przychodzi, kiedy ciebie w  domu nie ma, 
i tylko twoja go żona sama przyjmuje. Więc 
na talii sposób, może twoje wiadomości 
masz z drugiej ręki.*

»To jest wierutne kłamstwo!* rzekł Gio- - 
achirno z gniewem. »Nie tak ją się łatwo  
dam na rogacza wystroić , a tem bardziej 
jeszcze takiemu niemieckiemu niedźwie­
dziowi; a z resztą, znam ja dobrze moje 
Nazarenę. Przecież pićrwsi Nobilcs na tę 
jagódkę z smakieni puglądali, jak np. mło­
dy Skarpa, otyły Pelłegrini i S ignor  Maf- 
f e i , który bardzo młode kobietki lubi —  
ale wszyscy z kwitkiem poszli.—Moja Nąza- 
rena, to szczere złoto! złoto jćj symbolem U 

* 0 ,  wierzei* odrzekł Paskal, chociaż mi-
'  Ci *

na jego nie zgadzała się bynajmniej z tćm
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zeznaniem. »Ludzie jednak wydziwić się nie 
mogą, zltgd ty robieniem czapek tyle sobie 
uzbierać możesz, ze nietylko przepysznie 
swoje żonę stroisz, ale nawet masz dosyć 
czasu do zbijania bruku w P ia zza  B ra  albo 
w  Porlu B ursari. Ale cóż mnie do tegb ? 
Nazarena twoja, jest jak ty sam powiadasz, 
cnotliwa, i jak ludzie m ówią, ładna, a na- 
dewszystko bardzo grzeczna kobieta , i za­
pewne jestlo tylko zaw iść , która z tych 
ludzi się udzywa.«

wSłusznie, bardzo słusznie mój kumie«, 
łleraz m ów isz, jako rozsądny człowiekU

»B|dźze i ty takim, i opowiedz m i, jaki 
związek'inoze mieć słabość Ca.ia S ignoria  
z powrotem Don  Bartholomea ?«

jRzecz ta , zaraz ci się wyjaśnij# odrzekł 
Gioachiuio. »Na domie dziedziców della Sca ­
la , spoczywa już od dawna przeklęctwo.^

*Jako, przeklęctwo?* przerwał mu tenże 
mowę z największą ciekawością.

»Nie inaczćj, przeklęctwo, które to spra­
wia, że brat brata albo zabić albo zdradzić, 
albo też na jego życie nastawać m usi!« rzekł 
czapkarz z wielką tajemnicą, nie dawszy so­
bie przerwać mowy. »Przeklęctwo to pocho­
dzi jeszcze z czasów Mastyna pierw szego; 
niewiadomo, co do tego przeldęctwa po­
wodem Lyło , nawet Chi istoforo , który tę 
rzecz od książęcego pazia s ły sza ł, nie mógł 
mi o niej dokładniejszej dać wiadomości. 
Ale że ta rzecz jest niezawodna , zaraz sain 
się przekonasz. Mastina pierwszego zabiło 
czterech skrytobójców; oto masz pićrwszą 
zdradę; mówiono bow iem , że brat jego 
Albert, który po nim rząd objął, w  poro­
zumieniu z zabójcami zostawał. Can Grandę 
pierwszy, postanowił rządcami, swojego 
brata Alboina synów , a ci wywdzięczając 
sie za to ,  powsadzali czćmprędzej do tur­
my dzieci j e g o , które miał z nieprawego 
małżeństwa. Frignano nieprawy syn Masti­
na drugiego , knuje spisek przeciw swemu  
prawnemu bratu, panującemu księciu C a- 
nowi Q m nde drugiemu. Ten uderza nań 
jako na swego w roga , a Frignano tonie 
w Adydże. Ćan Signorio  zaś teraźniejszy 
nam panujący, zabija własną ręką Cana 
Grandc.&

»Aj strach ! prawdęż mówisz ?« odezwał 
się Faskal zdziwiony,

»Otóżl nie dosyć natem«, rzekł czapbarz, 
»Cóż się stało zAlboinem, tym prawie na 
umyśle obłąkanym bratem księcia? Rzekł­
byś, iż ten już nie mógł być niebezpie­
cznym. I owszem. Ten podniósł bunt, a 
przynajmniej mówiono, że chciał bunt pod­
nieść na brata. Can Signorio  g łowę rauśJąć  
kazół.a

f$ a n (a  M adonna l Wszystko prawda , co 
mówisz«, rzekł Pashal z zadziwieniem. »Atol 
podróż i powrót Rartliolomea....«

»Nawet tę rzecz wyświecił Christoforo 
mojej żo... chcę mówić, m n i e  wyświecił— * 
rzekł poważnie czapkarz. »Wiadon%o ci, że 
książę nić ma synów z prawego łoża, tylko 
dwóch pizj-boczn vch. Antonio i Bartholomeo 
są bliźniaki, a książę, ktury nikogo w świę­
cie nie lubi, ma ku tym synom od ich uro­
dzenia, szalone przywiązanie. Dla tego po­
stanowił, aby oni po jego śmierci, Weronie  
spoinie panowali. Wychowanie ich było  
osobliwsze. Chłopcy musieli sypiać w je- 
dnem łóżk u , pić z jednego puharu i jeść 
z jednego talerza ; wszelkie dobrodziejstwa, 
wszelkie darunki, jakie dla jedne o z nich 
były przeznaczone, otrzymywał je tenże  
za starannością ojca, z rąk drugiego. Książę 
zamyślił tym sposobem odhląć przeklęctwo 
i wkorze.ńć w braciach n iew ygasłe , wzaje­
mne przywiązanie. Jakoż plan ten powiódł 
się mu zupełn ie: obaj młodzi bracia kochali 
się tak mocno, jakto do tych czas w  rodzi­
nie dJedziców della Scala  nigdy się nie  
zdarzało. Żaden z nich nie mógł żyć bez 
drugiego; wszystkie uciechy, wszystkie roz­
kosze spólnie z sobą dzielili. Teraz maia 
lat dwadzieścia i jeden , a ojciec był teg > 
zdania, że już czas, aby się pożenili. A ze 
obadwal idą z nieprawego małzteństwa, prze­
to ojciec życzyłby sobie , aby z znakomitych 
rodzin obrali sobie żon y , i tym sposobem 
starli skazę, która im w  zakałę poszła. Je- 
dnakże,aby w żon wyborze żadna zawiść się 
nie wkradła, wysłał naprzód w podróż Bar- 
tholoiuea, a za jego powrotem , zaraz podo­
bną! podróż miał odbyć Antonio. Pierwszy  
zrtich był teraz we Florencyi, lecz jak sły­
chać, do tych czas nie znalazł dla siebie na­
rzeczonej , któraby mu podobać sie umiała; 
nagle ojciec wysyła za nim gońca, iniemasfc 
spełna dwie godziny, jak do domu powrócił.* 
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*Aty z tąd wnosisz?— "
»Źo książę jest  chory! śmiertelnie chory I* 

rzek ł  tamten nie dając towarzyszowi przyjść do 
słowa. »Gdyby godził na czyje życie , b) łby po- 
wysyłał swych synów, podobnie jak  wtedy, gdy 
Alboinowi głowę ściąć kazał. Nie życzy on sobie 
byn a jm n ie j ,  aby oni byli świadkami krwawych 
jego wyroków Nawet wtedy, gdy w niełaskę po- 
padniętych radców uwięzić lub  z tego świata 
sprzątnąć kazał —  to mówiąc zrobił Gioachimo 
m inę  pełną znaczenia— musieli chłopcy wprzó­
dy na wieś wyjechać. Nie powinni oni nic ani 
widzieć, ani słyszeć o jego czynach. Teraz ich 
do domu przyw ołuje , straże otaczają pałac, wi­
dać oczywiście , ze jest  śmiertelnie chory,'1

»Proszę cię Gioachimo, dla miłości M adonny 
del L ago , nie mów tak głośno", rzek ł  1’askal 
lękliwie. »Niemiecki gwardzista nie spuszcza 
z nas oka,"

»Dla Ttinic wszystko jedno I" odrzekł Gioachimo 
zuchwale. »Jalio ? Albożto my nie jesteśmy L om ­
bardam i?  Nie pobiliż nasi przodkowie Cymbrów
0 m .l  kilka z tąd pod C h i u z ą ,  która z tego 
równie jak  i z t łu s te j , nerkowej cielęcej pie­
czeni podziś dzied jeszcze słynie ?*

T a  śmiała mowa Gioachima, m im o bojaźni 
Paskala ,  nie byłaby pociągnęła za sobą złego 
s k u t k u , a to szczególnie z tego powodu , że 
gwardzista nie najlepiej um ia ł po włosku ; ale 
duch rzym ski, który się w Gioachimo odzywał,
1 sława jego naddziadów, zwycięzców dawnych 
Cymbrów, rak go mocno rozpaliły ,  ze się nie 
tylko na twarzy zapyrzy ł , ale nawet zdawało 
s ię , jakby groźno m achał r ę k a m i ,  co w nie­
m ieckim  halabardniku m im o  jego  flegmy, żółć 
oburzyć musiało.

vJak ty śmiesz, ty psie chndy w obecności 
gwardyi książęcej hałas wszczynać i po diabel- 
s*'u gebe krzywić?" zawołał czatnik głosem La- 
sowym i ruszył ku obudwóm pospiesznym kro­
kiem . r>Mnie się zdaje, że ło tr  ten waży się 
leszcze pięść stulać! A d o  turm y z t o b a ,  ty ża- 
bo-żercza , makaronowa, buntownicza gołoto!"

Głos ten był tak elektryczno-skuteczny , że 
obudwóch Werończyków od głowy aż do pięty 
p rzen iknął I Skoczyli z miejsca jak dwra zające 
harapnik iem  sparzone. Paskal pognał co m u  du­
cha stato przez Strada  B ella , a Gioachim o, po­
tom ek sławnych wytępicieli Cymbrów, wstydząc 
się zapewne pójść k łusem  , wskoczył przez otwar­
te okno do budy piekarza , z kąd się zatyłkiem 
na wazką, krętą  uliczkę po-za P iazza . B ra  do­
stawszy, ile m ia ł siły, l(u domowi puścił.

Nie zdawało się jednakże ,  aby im tak wielkie 
groziło niebezpieczeństwo, gdyż gwardzista pa­
trząc za n im i ,  śmiał się do rozpeku ,  i rzekłszy

do nadchodzącego swego kam ra ta :  »Pattz«io An- 
d re lu ,  jak  tam te Ichóize ni koty przed chartem  
zmykają!" wrócił znowu na swoje stanowisko.

Iłiedy przed pałacem tali wesołe pojawiały sie 
sceny, wnętrze jego zalegało cisza śm ierte lna .— 
Bam ienne wschoJy wyścielone były dywanami, 
a długie, ponure kurytarze, s łomianemi matami. 
Straże rozstawione po różnych miejscach , trzy­
mały albo halabardę u nogi, albo goły oręż w re ­
ku. Dziś nic przechadzały się jak  p rzed tem , 
dziś jali posągi okryte stała , stały oparte albo
0 potężne sklepienia dźwigające słupy , albo 
w g łębokich, wązkieimi oknami oświetlonych 
framugach.

W  odległej stronie pa łacu , niedaleko okrągłej 
wieży narożnej, u  której podnóża rwiąra toczyła 
się Adyga , była dosyć duża sala , do której przez, 
m ałe  , kolorowe szyby , tyle tylko światła wpa­
dało, ile niezbędna potrzeba do rozeznania przed­
miotów, koniecznie tego wymagała. Po gładkiej, 
czarno i żółto nakrapianej posadzce przechadza­
ło się ręka w ręk ę  dwóch młodzieńców jednego 
wzrostu i w iek u ,  którzy teraz zatrzymali się na 
wyżsźTj części s a l i , gdzie olbrzymi p rzez  sztu­
katora wyciosany pies , jako symbol miłośnika 
oliazatości Cana G randę,  w ścianie był umio- 
szczony. Obadwaj młodzieńcy byli do siebie nad­
zwyczajnie podobni tak Cu do budowy ciała, jak
1 cgladncgo zachowania się. Obadwaj m ieli pię­
k n ą ,  sm ukłą  k ib ić , szlachetne rysy twarzy, sma- 
glawą p łeć  i ciemny włos kędzierzawy ; tylko 
wyraz oka u jednego był śmielszy, dumniejszy, 
niż u drugiego.

»Sądzisz więc , iż nić ma żadnńj nadziei ?« 
zapytał jeden  z n ich , po którego ubiorze poznać 
by t a ,  iż właśnie przybył z podróży.

»Zadnćj mój B artl io lom eo!" odrzekł drugi 
wstrząsając głową. »Lekarz go odstąpił."

•-Widziałześ sio z ojcem", zapytał pierwszy.
»Zakazał, nie wolno mi ani z u im  m ów ić , 

ani chodzić około niego, az pokąd ty uie przyja­
dziesz."

»Co za dziwactwo!" rzek ł  pićrwszy z bolesnym 
uśm iechem . »Zawsze jeszcze obawia s i ę , aby 
jakowa łaska lub  przychylność wyświadczona je ­
d n em u , nie obudziła w drugim  nieprzyjemnego 
wrażenia! O mój Antonio! Jestże co tak d o b rem , 
p ięk n em , spaniałem na tym świecie, czem bym  
się z tobą z ochotą nie podz ie li ł?  Gdyby tylko 
raz mi wydarzyła się sposobność jaka okazania 
c i ,  jak  Szczerze ciebie k o c h a m , jak  wszystKo 
z tobą dzielić, a nawet krew m oję  za ciebie 
przeleć pragnę 1«

ifMój l ła r t l io lom co! Alboż ja  o tern nie wińm3* 
rzek ł  Antonio z zapa łem , podając bra tu  rękę. 
»Mógłz.ebyś ty inaczej czuć ,  jak  j i  czuje? Nie
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spoczywaliżeśmy obadwnj w jednym czasie pod 
jednem  sercem  m acierzyósliiem ? Mieliześmy 
ltiedy różne życze'nia albo różne skłonności? 
Jcstże jakie szczęście na tej z iem i,  któreby nas 
nic mówię już  poróżnia—  ale tylko na chwilę 
oboj( tnymi uczynić zdołało?*

»Zapewne, że nie 1* odrzekł Bartholomeo ła­
godnie. »Jabłko niezgody, które dotychczas w na­
szej rodzinie przez kłótnie o samowładztwo tyle 
nieszczęść zrządzało, straciło u  nas pochutną 
moc swoje. Cokolwiek bowiem ojciec postano­
wił , ja  ci z ochotą odstępuję praw do korony 
m oje j.“

»Niech przeklectwo spadnie na głowę m o je ,  
jeźli na to kiedy zezwolę I* odezwał się z zapałem 
i z gniewem w oku Antonio. rJeźli ojciec nasz cie­
bie  na sainowładce przeznaczy, ja chętnie jako 
wazal ugnę przed tobą kolano m o je :  w każdym 
innym razie spólnie panować będziem.«

»Tyś na monarchę zrodzonym m ój A ntonie!« 
rzek ł  B artholom eo, objąwszy z czułością za 
szyję swego brata. »Wierzaj m i , jam  niezdatny 
do panowania. Z  tobą rzecz się ma inaczej. 
Twój mocny, twardy um ysł wytrwa niezachwia­
nie na tej pełnćj ciernia i trudu drodze: jabym  
w niedługim czasie n legł niezawodnie. Celem 
życzeń moich jest sk rom ne ,  c iche, domowe ży­
cie na wsi pośród natury, pod p ięknem  n iebem  
naszem. Choćbym nawet co do im ien ia , z tobą 
razem pan o w a ł , przecież zawsze byłbym  tylko 
tw jm  c ien iem , a to małoby ci p o m og ło ,  a wię­
cej jeszcze szkody przyniosło.*

»A przecież bracie sam przyznasz , że to je s t  
jedyny ś ro d e k , k tórym  na przyszłość ża low i, 
zobojętnieniu serc naszych i wszelkim  owym 
nikczemnym poduszczeniom usłużnycn dworzan, 
na zawsze zapobiedz mozem«; rzek ł  Antonio 
z żywością. »Nie, bracie. Nie wspominaj więcej
0 tern. Pozostańmy przy dawniejszein, dobrze 
rozwazonem postanowieniu naszem. Cokolwiek 
ojciec postanowi , m y spólnie rząd prowadzić 
będziem. — Dałeś m i na to swoje braterskie , 
książęce s łow o, a ja  cię od niego nie uwolnię.*

Bartholomeo chciał m u  właśnie odpowiedzieć, 
gdy im  trzecia osoba wnijściem swojem rozmo­
wę przerwała. Byłto słusznego w zro s tu , w cie­
m nym  obiorze starzec, który bocznem i drzwia­
mi wszedł do sa l i .

»A Signor Bevilac{ua!* rzek ł  Antonio. yJahże 
aif ma nasz ojciec? Czy można go odwidzić?*

»Ksigżę życzy sobie mówić z w am i, szlache­
tni panowie. Ja sądzę , że on ju tra  nie doczeka*;
01 zeltł ozięble z zmarszczonem czołem starzec.

»Czy mocno cićrpi ?« zapytał Bartholomeo do 
żywego wzruszony.

»Co do ciała nie bardzo*; odrzekł tam ten  po­
sępnie.

»Lecz co do duszy, nieprawdaż?* zapytał An­
tonio.

»Dopóki ma przytomność um ysłu , mocny Ju c h  
jego jes t  nieugięty, atoli obrazy, które w go­
rączce po przed duszę jego idą... Młodzi pano­
wie*, rzek ł  smutno sta rzec ,  ująwszy obu mło- 
dzieóców za rę c e :  »doświadczyłem ja  niemało 
pośród grzmiących trąb w wojnie z G w elfam i, 
nas łucha łem  się ważnych rzeczy w salach sądo­
wych i świetnych kom natach ks iążęcych , ale 
przy łożu ojca waszego, nauczyłem się czegoś, 
co m i pierwej ani w myśli me postało I Jakoż i 
wy weźcie sobie w głęboką naukę to wszystko, 
to  słyszćć albo widzieć będziecie.*

To rzekłszy, otworzył starzec drzwi poboczne 
i skinął na m łodzieńców , aby weszli. Młodzi 
książęta prowadzeni przez starca, przeszli kilka 
gmachów, nakoniec otworzył im  drzwi do m ało  
oświetlonej kom naty , do której wszyscy trzćj 
weszli. Ta  komnata była duść m a ł a , ściany jć j  
były wykładane ciemną boa%eryją,  na której tu  
i ówdzie wyzłacany pies był umieszczony. Obok 
dwóch okien , przesloiiięt^ch jedw abnem i, zło­
tem  haftowanemi, różowego koloru firankam i, 
prowadziły w prawo i w lewo drzwi do przyle­
głych pokoi. Wisząca u  powały lam pa , rzucała 
drżące, niepewne światło. Prawie pól ściany ca­
łej komnaty zajmował wielbi pawilon z drugiej,  
z ło tem  wyszywanej m a te ry i , po którego czló- 
rech  rogach, duże z białych strusich p iór ułożo­
ne  czuLy pływały. Skoro m łodzieńcy w eszli ,  
dał się słyszeć chrapliwy głos z łoza: »Oddal 
się doktorze, chce sam być 7-m oim i synami i 
kawalerem Bevilakwą 1*

Na te słowa młodzieńcy przystąpili do ojca, k tó­
rego twarz gorączką płonęła. Hysy twarzy jego o- 
liazywały, że kiedyś był p ięknym  m ężczyzną , j e ­
dnakże namiętności różnego rodzaju , niezatarte 
piętno na nich wyryły. Skoro młodzieńcy zbliżyli 
się do łoża i ucałowali rękę  ojca , zaraz tenże 
chwycił za p u h a r ,  z którego łakom o napiwszy 
s ię ,  pociągnął ręką  po czole i oczach, jakby  
przemocą chciał w sobie przytomność um ysłu  
utrzymać. A że ciągle jeszcze m ilczał,  przeto 
Bartholomeo pićrwszy muwić z a c z ą ł :

»Nie mogę ci ojcze wysłowić, ja k  m ię mocno 
wiadomość o słabości twojej....*

Gier[ iący skinął ręką  , by zamilkł. »Przestań , 
nie mów o m ej słabościl* rzekł surowo. »Te- 
raz tu  o ważniejszą rzecz chodzi. Co mi życ ie , 
co śmierć 1—llazałem  was przywołać dla udzie­
lenia wam postanowień moich. Najptzód co do 
korony: Przeznaczyłem was na spólnych rząd­
ców. Już gdyście na świat przyszli, powziąłem
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lo postanowienie i zastosowałem do niego całe 
wychowanie wasze. W  naszym rodzie weszła p ra ­
wie w nałóg niezgoda i nienawiść braterska. Gdy 
Can G randę  na tron w stąp i ł , ju z  była między 
n im  , m na i A lboinem  nienawiść wkorzeuiona ; 
z wami inaczej się stało. Nieustanną sta.anno- 
ś c ia , roztropną przezornością i m ąd rem  postę­
pow aniem  powiodło się m i nareszcie uchylić 
od was to nieszczęsne przeznaczenie , które na 
każdym z potomków della Scala  tak okropnie 
ciężyło. Wy się kochacie —  n ie p ra w d a ż ,  syno­
w ie  m o i,  ze wy sic jeszcze kochacie?*

W  m ilczeniu , wzruszeni do żywego, ściskali się 
bracia. T y m  widokiem zdawał się zachwycać 
starzec. '

»Jestto po raz p ierw szy , że się potomkowie 
della Scala  ściskają w c h w il i , w której na tron 
w stępują!* rzek ł  lo siebie ponuro. »Ale*, dn ia ł  
g ło śn o , »jakichże nie dołożyłem k u  tem u  sta- 
r a i i ! Ileżto nocy nie przepędz iłem  bezsennie na 
rozm ysłach: jak im  wam sposobem k u  tem u 
drogę u torow ać!—  Go ty tam mówisz o zabój­
stwie Bevilaqua ?*

»Ja nic nie m ów iłem  dostojny książę* , od­
rzek ł  starzec spokojnie.

sPrawdal To m ów ił ten milczący człowiek, 
który t a m — tam z głową pod paclią .po pokoju 
chodzi. — Lecz to jest  przywidzenie — m ara ,  sku­
tek choroby, która m ię trap i!*------

»Nie inaczej dostojny książę*, rzek ł  westchnąw­
szy Bevilaqua.

»Gdy się z tym światem rozstanę**, rzekj^, spo­
kojniej chory , -poślujcież natychmiast do Ga- 
leotty Malatesty i m argrabiego Ferary , równie 
jak  i do Fraóciszka Carrary w Padwie. Oni przy- 
śl i wam potrzebne wojsko , aby was Wiskonto- 
wie uzbio jonym i zastali. Wy zaś kawalerowie 
W ilhe lm ie  Bevilaqua i Tom aszu P e lleg rin l , Bę­
dziecie przy m oich synach tajnymi, ra d c a m i , a 
ja  nakazuję im ,  aby nic bez waszej rady nie 
przedsiębrali.*

rSpuść się na to ,  m ój ojcze, stanic się po­
dług twego rozkazu*; odrzekł Bartholomeo z po­
śpiechem .

-T a jem nica ,  którą wam oznajmię*, mówił 
dalej książę , -dotyczy się p rzek łęc tw a . które na 
naszym rodzie cięży.*

»A więc ta straszliwa w ieść .. . .*  odezwał się 
Antonio.

»Jest na nieszczęście prawdziwa!* przerwał 
m u  mowę ojciec. ,»Za naszego naddziada Masti- 
na  p ierw szego , wydarzył sit; przypadek , który 
różnie opowirfdają; jednakże wsz) scy się w tein 
zgadzają , źe pewien na śmierć skazany, rzucił 
klątwę na ród della Scala. Podanie to byłbym  
za baśń p o czy ta ł , gdyby mi pewien wypadek

nie usuną ł  był wszelkiej wątpliwości. Gdy oj­
ciec m ó do zgonu się zb l iż a ł , kazał do tego 
pokoju  przywołać m nie z moirni braćmi. Oznaj­
m i ł  n a m , że panowanie spoinie na nas przejść 
m ia ło ,  i oświadczył, że te drzwi*— to m ów iąc , 
wskazał cilory na drzwi po prawej ręce — »wy- 
chodzą na długi k u ry ta rz , a ten prowadzi do 
sklepionego skarbcu , którego od czasu śmierci 
Mastina p ierwszego, nigdy r.ie otwierano. P ra­
dziad nasz*, dodał, Pzlożył tam  skarb w ie lk i ,  
a umierając rozbazał,  aby każdemu potomkowi 
della Scala  przedłożono przysięgę: żc gotów 
będzie najmilszą rzecz, nawet koronę i życie 
sw em u bra tu  poświęcić. Znajdzie się między 
n im i dwóch albo i więcej b r a c i , którzy tę przy­
sięgę wykonać zechcą, wolno im  będzie otworzyć 
skarbiec rzeczony, i skarbem  się podzielić; jeżeli 
zaś z n ich  tylko jeden wzbraniać się będzie , na­
tenczas ten skarbiec zam kniętym  pozostanie ; 
to samo nastąpić m a ,  gdy tylko jeden mczki 
po tom ek z familii della Scala  istnieć bodzie ; 
jednakże  gdyby tenże był bezdzie tnym , wolno 
mu na przjq>adek śmierci i wygaśnięcia r o d u , 
rzeczonym skarbem  rozrządzić. Fałszywa zaś lub 
pod w arunkiem  wykonana przysięga albo prze­
m ocą uskutecznione otworzenie skarbcu, pocią­
gnęłoby za sobą upadek naszego dom u i nagfa 
śm ieić  krzywoprzysiężcy.*

D ługiem  natężeniem  osłabiony, przerwał ksią­
żę, swą m owę i nastała chwila milczenia. Gdy 
znowu siły odzyskał, rzek ł  dalej:

»Skoro ojciec to w yrzekł, natychmiast Can 
G randę  oznajmił otwarcie, że co jego osoby się 
dotyczy, skarbiec ten na zawsze zamkniętym 
pozostan ie , gdyż on dla dobra kra ju  sam jeden  
panować zamyśla. Muszę wyznać , że Can Grandę 
uczynił tylko to, co ia uczynić zam yśli łem .—  
Będąc jeszcze clilopcami, nie nawidziliśmy się 
nawzajem. Ja i Albom podobnież nie chcieliś­
my złożyć przysięgi. Lecz — cóż ja  widzę—? Ta 
okropna postać—znowu się m i pojawia— niesie 
głowę pod pachą !*

»Ojcze I—Iłochany ojcze I* rzek ł  Bartholomeo 
lękliwie. »Cpamiętaj sie! Nie masz tu  n ikogo, 
ja k  tylko twoje dzieci i Signor Bevilaqua, wier­
ny twój sługa.*

Książę w lepił  osłupiały wzrok w mówiącego , 
potem  drżącą ręką  przytknął do ust ku b ek  i 
napiwszy s ię ,  rzek ł  z wymuszoną spoltojnością: 

»Ja m iewam sny bardzo dziwaczne ; często na­
wet przy zdrowych zm ysłach , od rzeczy gadam : 
to skutek mojej choroby. T e raz ,  n im  czas upły­
n i e ,  chcecież złozyć przysięgę, którą właśnie 
wam wymieniłem?*

»Chcemy!* rzek ł Antonio z zapałem , podawszy 
b la tu  ręltę, którą tenże do swojego serca przycisnął.
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» P r z y 8 i ę g n i j c i e ź « , rze kł  o j c i e c  n i e  b e z  ~ z r n s * e n i a ,  

» i e  s i ę  j a k o  br ac i a  k o c h a ć  b e d z i c c i e ,  z e  j e d e n  d l a  d r u ­
g i e g o  n a j mi l s zą  r ze c z  na  z w i e c i e ,  n a w e t  h o r on ę  i ż y c i e  
p o i w i ę c i . «

^ Pr z y s i ę g a m  na B o g a  i na mój  h o n o r  !* r ze k ł  A n t o o i o .
v l  ja na t o ż  s a m o ,  z e  brata  m e g o  k o c h a ć  n i g d y  uie  

p r z e s t an ę  i Se dla  n i e g o  h o r o n ę  i ż y c i c  p o ś w i ę c i ć  g o ­
t ó w  j e s t e m !« rz e k ł  B a r t h u l o m e o  ł a g od n i e .

s W c ź c i e ż  t en k l u c z ,  i o t w ó r z c i e  ó w  skarbi e c  t a j e ­
m n y * ,  r ze k ł  c h o r y  w y j ą w s z y  z  s zkatułk i  na s t o l i k u  s to -  
jącć j  k l u cz  z a r d z e w i a ł y .  »A f y B e v i l a q n a ,  d»j  mi  t w o j e  
s ł o w o  h o n o r u ,  Se p r z e d  n . k i m ni e  p o w i e s z  t e g o ,  c o ś  
tu s ł y s z a ł . «

S t a r z e c  s k ł o n i w s z y  s i ę  z u s z a n o w a n i e m ,  u c a ł o w a ł  
r ę h ę ,  którą ks iążę  m u  p o d a ł .

u l d ź c i c ż  t e r “z m o i  s y n o w i e ! *  r z e k ł  k s i ą ż ę  w z r u s z o ­
n y m  , d r ż ą c y m  g ł o s e m .  » D o z n a w a j c i e  l e p s z e g o  s z c z ę ś c i a  
niżl i  d o z n a ł  w a s z  o j c i e c .  J ez l i  j e s z c z e  d o c z e k a m  w i d z i ć ć  
s ł o ń c e  n a za j u t r z ,  t o  w a s  hażę  p r z y w o ł a ć ;  a jeźl i  n i e — «

T o  r z e k ł s z y ,  w  m i l t z e n m  u ś c i s k a ł  r ę c e  o b u d w ó m  
i p o ż e g n a ł  s i ę  z nimi .  —  O b a d w a j  brac i a  u c a ł o w a w s z y  
z ' p ł a c z e m  o j c a ,  w y s z i i  z k o m n a t y .

N as t ę p n ą  n o c  s pę dz i l i  na r o z m o w i e ,  która m i n i o ­
n y c h  c z a s ó w  i najhl i zszćj  p r z y s z ł o ś c i  s i ę  t y c z y ł a .  Nad

■ s z e d ł  p o r a n e k  , g d y  w ł a ś n i e  Kawal er  B e y i l a i j u e  w s z e d ł  
d o  p o k o j u .

» M a m y z  p ó j ś ć ?  O ,  z a p r o w a d ź  na« jak na j prędzć j  
d o  n i e g o !« r z e k ł  B a r t h o l o m e o  w y s z e d ł s z y  n a p r z e c i w  
r y c e r z o  ri-

s W ł a d c a m i  W e r o n y  s ą  tera* A n t o n i o  1 B a r t h o l o -  
n i c o l *  r z e k ł  B e v i l a q u a ' z g i ą w s z y  w  h o ł d z i e  p r z ed  Dimi  
s w e  k o l a r o .

y U ma r i  w i ę c ? «  z a p y t a l i  m ł o d z i e ń c y  z w y k r z y k i e m  
l a l u .  —  dW ł a ś n i e  w  tej c hw i l i  r o z s t a ł  s i ę  z t y m  s w i a -

■ t e m  !« o d r z e k ł  s t arzec .
Z p f a c z c m  i w  m i l c z e n i u  r zuc i l i  s i ę  brac i a  j e d e n  dru-  

g i e m n  w  o b j ę c i e ,  a na t w a r z y  r y c e r z a ,  k t óry  d o t y c h ­
czas  z d a w a ł  s i ę  b y ć  o z i ę b ł y m ,  o k a z a ł o  s i ę  w z r u s z e n i e .

Ł Ciąg dalszy nastąp i.)
---------- «=H« =Ł=---------  ^

Z E  E W  O W  A .

i Z n a n y  z ki lku p i s m p o c z y j n y c b  pan J ó z e f  K a l a s an t y  
P s j g e r t ,  w y d a  w k r ó t c e  B a jk i  i  w ie rs ze  r ó ż n e ,  w  kt ó-  
>ycb o d z n a c z a j ą  s ię  m i a n o w i c i e  E lc g i je , na ś m i e r ć  z o n y  
Jego  p i s a n e .

T ygodn ika  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  p o a  R e d a k c y j ę  
T .  W ,  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  13.  i o b e j m u j e :

)  O  p ł o d o z m i e n n ć m  g o s p o d a r s t w i e .  2 )  O  z n a m i o n a c h  
j a g n i ę c y c h ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  kkasyf i kacyję  ich p r z e d s i ę ­
w z i ą ć  m o ż n a .  3 )  A r ty ku ł  k o n k u r s o w y  i r o z p r a w a  o  fa-  
b r y k a c y i  c uk r u  z b u r a k ó w  i t.  d.  ( C i ą g  d a l s z y . )  4 )  K o -
t e s p o n d e n r y j a .

I N e r .  7* D zie n n ik a  m ó d  p a r y s k ic h ,  w y d a w a n e g o  p r z e z  
T o m a s z a  K u I c z y c  k i e g o  , z a w i e r a  p r ó c z  m ó d  , nn-  
• t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y : 1)  Ki lka i ł ó w  o  m o d a c h  p r z e z  W .  
pę  2 )  P i eś ń  góral ska,  p r z e z  J .  K o r z e n i o w s k i e g o .  3 )  R ó ż u  
• o o g i ł y ,  l eg e n d a  z X I V .  w i e k u  p r z ez  L.

P o d o le  W o ły ń  U kra ina  o b r a z y  m ie jsc  i  c z a s ó w ,  p r z e z  
Ak-hsandra  P r  z e z d z i e  c. k i e g o .  T o m ó w  d w a .  S ą t o  
Opi sy  m i e j s c ,  g o d n i e j s z y c h  u w a g i  w  ł yc h  p r o w i n c y j a ć b ,  
b r an e  p<> wi e ks zć j  c z ę ś c i  z e  w z g l ę d u  s w e j  h i s t o r y c z n e j  
pTzes l Os c t , którą a ut o r  d o k u m e n t a m i ,  c z ć r p a n e m i  z ar ­
c h i w ó w  i r ó ż n y c h  bi b l i jo t ek  , wy j a ś n i a .  Ż y w i o ł  h i s t o ­
r y c z n y  p r z e w . ż a  w  tćin d z i e l e ,  m i a n o w i c i e  w  t o m i e  
p i ć r w s z y m ;  l u b o  jak s ł u s z n a  i o t er a źn i e j s z o ś c i  ni e  p r z e -  
p o m n i a n o ,  i o d o t ą d  j e s z c z e  j e s t  g o dn ć i n  w>d? e n i a ,  
d o s t a ł o  m i e j s c e  w  t y c h  O brazach. Tak ( w  t o m i e  p i ć r w -  

inne  r z e c z j  p o m i n ę ,  o p i s a n y  z c r u d y c y j ą  i

w d z i ę k i e m  W iś n io w le c ,  n i e gd y ś  ks i ążą t  W i ś n i o w l e c k i c h  
t er az  M n i s z c h ó w  s i e d z i b a ;  i ah  w  C z a r n y m  - Ó s t r b w i e  
w s p o m n i a n e  a r c y d z i e ł o  D o m i n i k i n a  : K o m u n ija  m t. H ie ­
r o n im a ,  za kt óry  t o  o b r a z  S t a n i s ł a w  A u g u s t  d a w a ł  ó w -  
c z a s o w c m u  w ł a ś c i c i e l o w i  5 0 0 0  d u h a l ó w .  S z c z e g ó l n i e  
dz i e j e  z nakomi t e j  r u d z i n y  W i ś n i o w i e c k i c b  p r a w i e  w y ­
c z e r p a ł  a u t o r  i c i ąg l e  j e s z c z e  d o  jćj  b i s t o r y i  zbićra  m a -  
t e r y j a ł y ,  m y ś l ą c  w y s t a w i ć  ją o s u b u o  w  o b r az ac h  d r a ­
s t y c z n y c h ,  m a l u j ą c y c h  c ha r a kt e r  w i e k ó w  i n a r o d o w o ­
ś c i .  —  w  t o m i e  d r ug i m z a b a w n e  j e s t  m i e d z y  inne'mi  
o p i s a n i e  ż y j ą c e g o  d o  n i e d a w n a  z n a n e g o  d z iw a ka  S c i -  
b ora  M a rch o ck ieg o , k t óry  ubie'r»l s i ę  jak m ^ d i z e c  grecki  
s. p u r p u r o w ą  t o g ę ,  córki  w s t a n i e  n a t ur y  w y c h o w y w a ł ,  
o b c h o d z i ł  ś wi ę t a  C c r e r y  i t.  p.  c z y n i ł  d z i w a c t w a ;  z hu-,  
m o r e m  s kr e ś l o n y  J a rm a r k  w  Jarino lińcach  ; z a c h w y c a j ą c a  
P o d r ó ż  po  na d  D n iestrem ;  a Taj mu j ąc e  ze  w s z e c h  mi ar  
d z i e ł o  to  k o ń c z y  p r z y j e m n y  ar t yku ł  o  O grodach M ik le ra , 
k t óry  r. 1700  p r z ez  ks i ę żn ę  I z a b e l l ę  Cz sr to r y j s ką  z A n ­
gl i i  d o  Po l sk i  s p r o w a d z o n y ,  m i a n o w i c i e  na P o d o l u ,  
W o ł y n i u  i Ukra i n i e  ki l kadz i es i ą t  o g r o d ó w  z a ł o ż y ł ,  p r z e ­
r o b i ł  lub u p i ę k s z y ł .  Ż y j ą c y  d o t ą d  s t a w n y  o g r o d n i k  t e n  
a z a r a z e m b o t a n i k ,  z na l az ł  r oku  1795 n a  P o l e s i u ,  n a d  
b r z eg i e m  S ł u c z a  , n i e z naną  do t ąd  w  E u r o p i e  w o n n ą  p o ­
m a r a ń c z o w e g o  kwi a t u  r o ś l i n ę ,  którą A z a lia  P o n tica  n a ­
r w a ł .  —  K o ń c z ą c  t y c h  s ł ó w  ki lka o p o w y ż s z e m  , tak  
s z a c o w n ć m  , b o  r o d z i n n e  p i ę k n o ś c i  i pami ą t k i  o p i s u j s -  
ce'm d z i e l e  , dz i ękuj ąc  za n i e  s z a n o w n e m u  a u t o r o w i  , 
t ak ż e  t y m  w d z i ę c z n i  j e s t e ś m y , k t ór z y  g o  o d  p i s an i a  
w j e r y k u  f r a n c u z k i m o d w i e d l i :  l i t eratura p o l s ka  z y s k a ła  
w  ni m b o w i e m  p e ł n e g o  w d z i ę k ó w  i w i a d o m o ś c i  a u t o r a ,  
w  k t ó r y m  s z k o d a b y  b y ł o  dla k r a j o w e g o  p i ś m i e n n i c t w a  
s t ra t y  t y ł o  s zc z ę ś l i w i e  n a g l o m a d  z o D y c h  z a " o b ó w  s ma k u  
i e r u d y c y i .  s .  J.

I I  ram a łą c zn y  N o w o r o c zn ik  c z e s k i ,  m i e s z c z ą c y  w  s o b i e  
w s z y s t k i e  w i a d o m o ś c i  t y c z ą c e  s i ę  s c e n y  c z e s k i e j  , jej  
a k t o r ó w ,  sztuk g r an y c h  tak p u b l i c z n i e  j ak o  i p r y w a t n i e ,  
z o z n a c z e n i e m  t y c h ,  c o  na c e l e  d o b r o c z y n n e  gran*  B y ­
ł y ;  z a my ś l a  w  P r a d z e  w y d a ć  r a n  J ó z e f  Kaje tan  T y l ,  
i w z y w a  w i a d o m y c h  r ze c z y ,  a ż e b y  go  rac z y l i  z e  w s z y s t ­
k i c h  s i r ó n ,  g d z i e  na s c e n i e  p o  c z e s k u  g r y w a j ą , p o t r z e -  
u n em i  w i a d o m o ś c i  rai z a o p a t r z y ć ,  p r z e s y ł a j ą c  t e  d o  
P r a g i ,  d o  ks ięgarni  p .  P o s p i s z j l a .  Z d a ł b y  s i ę  p o d o b n y  
jb ra m a tyc zn y  N o w g ro e zn ik  o ‘s c e n i e  p o l s k i e j  g a l i -  
c y j s k i e ' j  d o n o s z ą c y ,  a m i e s z c z ą c y  w  s o b i e  dz i e j e  te j  
s c e n y  w  Gal i c y i ,  o d  n a j d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  aż a o  dnia  
d z i s i e j s z e g o ;  b y ł o b y t o  d z i e ł o  c i e k a w e  i o b c h o d z ą c e  p o -  
ws z . e c bn o ś ć ,  która tak m o c n e  c i ą g ł e g o  z a m i ł u w e u i a  
w  s c e n i e  n a r o d o w e j  d o w o d y  u k a z u j e , i d a ł b y  l e n  N o ­
w oroczn i}: s p o s o b n o ś ć :  od d a n i a  na l eż ne j  c z ę ś c i  lak w i e l c e  
z a s ł u ż o n e m u  z a ł o ż y c i e l o w i  t e raźni e j sze j  s c e n y  po l s h i ć j  
w e  f . w o w i e , J .  N.  K a m i u s k i e  m u , jak ot uż  a k t o r o m ,  
k t ór z y  s ię  m i s t r z o w s k ą  grą o d z n a c z y w s z y ,  d l a  s c e n y  p o  
ckie'j zas ług i  p o ł o ż y l i .  ą „

J e d e n  z n a j w a ż n i e j s z y c h  w y n a l a z h ó w  
w  t y m  w i e k u .  W i ę c  to  j es t  r ze c z ą  n i e z a w o d n a ,  c z c -  
m u ś m y  d o t y c h c z a s  w i e r z y ć  nie  c hc i e l i  i dla d o b r a  w i e l u  
l u d z i ,  k t órz y  p r z e z t o  b e z  c h i c h a  p o z o s t a n ą ,  o b a w i a l i  
s i ę ,  a b y  m a c h i n y  d o  s k ł adan i a  dr uku nie  w y n a l e z i o n o .
A w s z e l a k o  m o ż n a  s i ę  b y ł o  s p o d z i e w a ć , iż p r z ez  o b c h ó d  
r o c z n i c y  G u t e n b e r g a  z w r ó c o n a  u w a ga  ra o p e r a c y j ę  
dr uk u  dot ąd n i e  s p o c z n i e ,  p o k ą d  nie  o s i ą g n i e  c e l u  p o -  
s p i c s z nć j  m e t o d y  s k ł a d a n i a  c z c i o n e k .  T o ż  w  n a s z y m w i e ­
ku,  w  k t ór y m w s z y s c y  c h c ę  p o s p i e s z n i e  c h o d z i ć ,  j e ź d z i ć  
i l a t a ć , t en  p o m y s ł  m i a ł b y  l e ż e ć  o d ł o g i e m ?  M a c h i n ę  d o  
"Ułndania druku już  w y n a l e z i o n o ,  a w A n g i i i ,  J r a n c y i ,  
w P r n s i e c h ,  A u s i r y i ,  U a w o r y i  i R o s s y ń  j u ż  na nie  p r z e -  
w i l e j  uz ys l  a n o .  ] r ze c z  o s o b l i w s z a ,  i i  z n o w u  Ang l i k  
w y k o n y w a  t o ,  c o  N i e m i e c  w y r o s ś l i i  ! M a c h i n a  d o  s k ł a ­
dania  dr uk u  pana  Hi i e g l a  w P r c s z h u r g u ,  w y r ó w n y w a
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z n p e ł n i e  c o  d o  p o m y s ł u  m a c h i n i e  p a n ó w  Yo un g  i s pó ł k i  
w  L o n d y n i e ,  c o  w i ę k s z a ,  n a w e t  ja p r z e w y ż s z a ,  g dy ż  
j e s t  o r az  m a c h i n ą  r o z k ł a d a j ą c ą ,  to  j e s t ,  iż z b i ó r  c z c i o ­
n e k ,  kt óre  w  s e n s  z ł o ż y ł a ,  k i a w i j a l u r o w ę  t e chni ką  s w o j ą  
s n o w u  r ozb i e ra .  L e c z  u b o g i e m u  c z ł o w i e k o w i  t e mu  z b y ­
w a  na ś ro d k a c h  1 W ę g t z y  z a l i c zy l i  m u  ah c y j a mi  p o  10  
z ł r .  o k o ł o  2 0 0 0  zł r .  A l e  t e  n i e w y s t a r c z y ł y  , a Kl i e g c l  
jak s i e d z i  tak s i ed z i  i d ł u b i e  c i ą g l e  nad s w y m  m o d e l e m ,  
g d y  t y m c z a s e m  Y o u n g  juz  6 0 , 0 0 0  z ł r .  z w ł a s n e g o  m a ­
j ąt ku w  r ó w n o c z e s n y  s w o j  w y n a l a z e k  w ł o ż y ł .  Je s t  o n  
ra z e m z s p ó ł k ą  n a c z e l n i k i e m wi e l k i e j  p r z ęd za l n i  b a w e ł ­
n y  i Inn w  L o n d y n i e  i A n t w e r p i i , i na r z e c z on ą  m a c h i n ę  
s w o j ę  u z y s k a ł  już  w s z ę d z i e  p r z y w i l e j  s w o b o d y .  VV B e r ­
l i n i e  p r z ez  p p .  B r e s l , G e l p k e  i l t u ck er l i n g .  M a ch i n a  
ta  k o s z t o w a ć  b ę d z i e  o k o ł o  t rzys t a  l u i d o r ó w .  W y k o n y ­
w a  r o b o t ę  , k t óra  d z i e s i ę c i n  s k ł a d a c z y  c z c i o n e k  w y m a g a ,  
za  p o m o c ą  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  , k t ó r e g o  u m y ś l n i e  d o  tej 
m a c h i n y  w p r a w i ć  t rz eba .  —  T e r a ź n i e j s i  s k ł a d a c z e  c z c i o ­
n e k ,  d o  te j  m a c h i n y  na n o w o  w p r a w y  n a b y w a ć  mu s z ą .  
F o r m a  c z c i o n e k  d o z n a  niejakiej  o d m i a n y ,  l ecz  b y ć  m o ­
ż e ,  iż  d o  m a c h i n y  Y o u n g a  t a k ż e  d o t y c h c z a s o w e  c z c i o n ­
ki  »i ę  p r z y d a dz ą .  T e r a z  j e d n a  t y l k o  j e s t  w t ć m  n i e d o ­
g o d n o ś ć ,  z e  m a c h i n a  t a ,  t y l k o  d o  s k ł adan i a  j e d n e g o  i 
t e g o ż  s a m e g o  p i s m a  j e s t  u r z ą d z o n a .  Na  l i c z by  i inne  
gat nuki  p i ama  z os t awi a j ą  s i ę  p r ó ż n e  m i e j s c a ,  kt óre  p o ­
t e m  w  f o r m a c h  s i ę  d o s a d z o j ą .  S k ł a d a c z e  c z c i on e k  p ó ź -  
Bićj t k a c z a m i  p i s m a  z w a ć  s i ę  b ę d ą :  a l b o w i e m  p.  Y o u n g ,  
w ł a ś c i c i e l  w i e l k i c h  f abryk tkack i ch  w  A b c r d c e n  i I nv e r -  
n e s s ,  t e o r y j ę  w a r s t a l u  t k a c k i e g o ,  d o  s w o j e j  m a c h i n y  za-  
i t ó s o w a ł .  Z a m y ś l a  o n  j e s z c z e  t e g o  r ok u  w ł a s n y m  k o ­
s z t e m  w y s t a w i ć  e g z e m p l a r z  s w e j  m a c h i n y  w  L i p s k u , 
a b y  s i ę  N i e m c y  n a o c z n i e  o  jej  u ż y t k u  p r ze k ona l i .  Skutki  
t e g o  w y n a l a z k u  dla l i t e r a t u r y  są n i e p r z e l i c z o n e .  Ks iążki  
p o t a n i e j ą ,  a w  p u b l i c z n o ś c i  w i ę ks z a  s i ę  c h ę ć  do  i ch k u ­
p o w a n i a  o b u d z i .  L e c z  c zy l i  p r z c z l o  wi ę c e j  s i ę  d i u k o -  
W s ć  b ę d z i e ,  w ą t p i m y ,  gdy ż  p o w o l n o ś ć  d o t y c h c z a s o w e j  
m e t o d y  s k ł a d a n i a  c z c i o n e k ,  d o  w y d a w a n i a  n o w y c h  p ł o ­
d ó w ,  b y n a j mn i e j  n i e  b y i a  na p r z e s z k o dz i e .

(T e le g r .  f u r  D eu tsch land .J  
K r y t y k a  i p  u b 1 i c  z n o  ś ć.  W  j e d n y m  z p i ć r w -  

a z y c h  dni  r ok u  1831 , p r z y p a d e k  s p r o w a d z i ł  p e w n e g o  
s t a w n e g o  f r a n c u z k i e g o  a u t ora  d o  k u p i e c k i e go  s k l e pu  
w  P a r y ż u .  P r a w i e  w  r ó w n y m  c z a s i e  w e s z ł a  z ni m także  
j ak aś  m a ł e g o  w z r o s t u  , b a r dz o  ż y w a  brunet ka  , która  
w  s kr o mn e j  m u s z l i n o w ć j  s u k i e n c e  i w y p ł o w i a ł y m  k a p e ­
l u s z u  , z u p e ł n i e  do  g r y z e t y  p o d o b n ą  b y ł a .  W y j ę ł a  ona  
z  p o d  tar t anu p o m a l o w a n o  w  kwi a t y  s z k a t u ł e c zk ę  i p o ­
s t a w i ł a  ją na s t o l e .  K o p i e c  w y l i c z y ł  d w i e  p i ę ć - f r a n k o -  
n c  m o n e t y ,  o d z i e w c z y n a  o d d a l i ł a  s i ę ,  s p o j r z a w s z y  na 
a ut o r a  ś m i a ł y m  , na p o i  s m u t n y m  a na p ó ł  tryjumfuj ą-  
c y m  w z r o k i e m  , k t óry  tah i n o c n e  na ni m s p r a w i ł  w r a ­
ż e n i e  , iż z a p y t a ł ,  jak s ię  ta d z i ć w c z y u u  n a z y w a .  *Nie  
wi e ' m« ,  o d r z e k ł  k u p i e c  o b o j ę t n i e ;  » jcs t to  j e d n a  z m o i c h  
r o b o t u i c ,  która ma wi e l k i  ta l ent  d o  m a l o w a n i a  k w i a t ó w ,  
i j e s t e m  p e w n y ,  z e  w k r ó t c e  od  k u p c ó w  g a la nt er y j n y c h  
b a r dz o  p o s z u k i w a n ą  bę dz i e . *  W  kilka ty godni  t e n ż e  sam  
a u t o r  o d w i d z i ł  r ed akt ora  dz i enni ka  F ig a ro  i z as t a ł  u n i e ­
g o  n a d m i e n i o u ą  br un e t kę .  Mi a ła  o n a  na s o b i e  t e nż e  
s a m  s k r o m n y  u b i ó r  i t e n ż e  s am k a p e l u s z  w y p ł o w i a ł y .  
O p o w i a d a ł a  w  b a r dz o  j e n i j a l n y  s p o s ó b  j akąś  z a b a w n ą  
a n e g d o t ę  , a w t e n c z a s  a u t o r  m ó g ł  s i ę  d o k ł a d n i e  jćj p r z y ­
p a t rz yć .  B y ł a  w y s o h i e g o  c z o ł a ,  jć j  c z a r n e  o c z y  b ł y ­
s k a ł y  ż y w y m  o g n i e m ,  l e c z  w n e t  g a s ł y  i z o s t a w i a ł y  ś l ady  
w i e l k i e g o  c i e rp i en i a .  S z l a c h e t n e  r y s y  jej  t war zy  zua-  
m i o n o w a ł y  j a k o w ą ś  w y ż s z o ś ć  u m y s ł u .  S k o ń c z y w s z y  o p o ­
w i a d a n i e ,  ś c i s nę ł a  p o u f a l e  r e d a k t o r o w i  rę k ę  i o d e s z ł a .  
»Jar . o !« z a p y t a ł  a u t o r  z d z i w i o n y ,  ut oż  w p a n  z nas z  tę

d z i ewczynę?<c  —  t iZnem j ą « ,  o d r z e k ł  r e d a k l o r ,  v o n a  ma­
l uj e  k wi a t y  dla k u p c ó w  g a l a n t e r y j n y c h  , p o c h o d z i  z zna-  
k o m i l ć j  f a m i l i i ,  R o u s s e a u  b y ł  n i e g d y ś  s e k re ta r z em  u j e -  
d n e g o  z jćj p r z o d k ó w ;  o n a  z aś  j e s t ’ w  n ę d z y ;  c o  t rzec i  
d z i e ń  p r z y n o s i  mi  d o  m e g o  dz i enn i ka  l i c he  a r t y k u ł y ,  
s  j e s z c z e  l i c h s z e  k a l c m b u r y ,  Których p r z y  na j l ep s z ć j  
c h ę c i  w  m o j e m  p i ś mi e  u m i e ś c i ć  nie  m o g ę .  S ą d z ę ,  i z by  
r o m a n s  s t o s o w n i e j s z y m  b y ł  dla  m e j ,  gdy ż  p o m y s ł y  jćj  
maj ą  p e w i e n  p o l o t  r o m a n t y c z n y .  O t ó « ,  r z e k ł  d a l ć j ,  
p o k a z u j ą c  na s t o l e  l e ż ą c y  o g r o m n y  r ęKo pi s ,  >:przynios ła  
mi s w e  d z i e ł o ;  n i e  w i c i e  o n o  w a r t e ,  j e d n a k ż e  s p r os t a  
w i e l u  i nn y m r o m a n s o m  , kl ore  ś wi a t  t e raźn i e j s zy  c h c i ­
w i e  k u p u j e  i ł a k o m i e  p o ł y k a .  J a k o  c z ł o n e k  a k a d e m i i ,  
m ó g ł b y ś  s i ę  w p o n  dla  niej  o  j ak i ego  na k l adni ka  p o s t a ­
r a ć ,  a w y p e ł n i ł b y ś  u c z y n e k  c hr ze ś c i j a ń s ki ' *  A u t o r ,  kt óry  
b ę d ą c  p u d e s z i e g o  w i e k u ,  i j u ż  od d a w n a  nic  d o  dr uku  
ni e  d a w a ł ,  a t ć m s a m e m  u ks i ęgarzy  nie  b a r d z o  b y ł  
z n a n y m ,  z a m o s l  m a n u s k r y p t  d o  r n a n e g o  kr ytyka  Kera-  
t r y  i p o l e c i ł  mu go  b a r dz o  us i l n i e .  Ke r a t r y  p r z y r z e k ł  
t e n  r o m a n s  p r z e c z y t a ć ,  i n a j p i e r w s z y m  go  k s i ę g a r z o m  
z a l e c i ć .  W  n a s t ę p n y m  t y g o d n i u  zes z l i  s i ę  z n o w u  oba-  
d w a j  l i t erac i .  » Odb i c rz  też  s o b i e  tę r a m o t ę ! *  rzekł  K ć -  
ratry  z bl i ża j ąc  s i ę  d o  w c h o d z ą c e g o .  x K o m a n s  l e n  j e s t  
g m a t wa n i n ą  n a j w i ę k s z y c h  n i e d o r z e c z n o ś c i .  P o w i e d z  a u ­
t o r c e ,  aby  p o z o s t a ł a  przy  m a l o w a n i u  k w i a t ó w  i za  
j a k i e g o  p o c z c i w e g o  kramarza  w y d a ć  s i ę  s tara ł a . *  A u t o r  
o d e s ł a w s z y  r e d a k t o r o w i  dz i enni ka  Ł iy a r o  m a n u s k r y p t ,  
u w i a d o m i ł  go  or az  c o  d o  s ł o w a  o danej  o d p o w i e d z i ; 
ż e  Kerat ry  r ę k o p i s  l e n  i s to tn i e  c z y t a ł ,  znając  p u n k t u a l ­
n o ś ć  j e g o ,  oni  w ą t p i ć  m o ż n a ,  a p r ó c z  t e go  p o ś w i a d ­
c z a ł a  to  r o z s y p a n a  p o m i ę d z y  kartkami taLaka.  1 c ó ż t o  
b y ł  za r ę k o p i s ?  O t o  t eraz  tak u w i e l b i a n y  r o m a n s :  In ­
d ia n a . A kto j e g o  a u t or e m?  O t o  s ł a w n o  dzi s iaj  G  e  o r g  e  s 
S a n d .  — Nikt  nie  p o w i ć ,  ż e  Keratry  nie’ ma s tnaku l u b  
b y s t r e go  d o w c i p u  i ż e  j e s t  n i e p r z y c h y l n y m  k i e r u n k o w i  
n o w o c z c ś n ć j  l i t eratury f r a n c u z k i ć j ,  a p r z e c i e ż  s ąd  p u ­
b l i c z n o ś c i  b y ł  i nn y !

A n g l i j a  i F r a n c y j a .  Angl i ja o d  153  l a t ,  k t óre  
p r z e d  r e w o l u c y j ą  w  r.  16 8 8  u p ł y n ę ł y ,  z o s t a w a ł a  p r z e z  
lat  6 5  z F r a n c y j a  w  w o j n i e ,  a ten s tan w o j e n n y  k o s z t o .  
w a ł  s a m 72  m i l i j a r dó w  53 5  m i l i j o n ó w  f r a n k ó w ,  z k t ó ­
r y c h  5 1 , 7 2 5  m i l i j o n ó w  p o d a t k a m i  , a 2 0 , 8 1 0  i n i l i j o n ó w  
p o ż y c z k a m i  p o k r y t o .  W  r ó w n y m  c za s i e  c h w i a ł a  s i ę  c e n a  
k w a r t e r u  z bo ż a  p o m i ę d z y  4 0  a 115  f r a n k a mi ;  p o d a t e k  
na u b o g i c h  od  1 2 , 50 0 , 0 0 0  w z n i ó s ł  s i ę  d o  147 m i l i j o n ó w .  
O d  lat t r z ydz i e s t u  p i ąc i  Angl i ja p r o c e n t a  o d  d ł u g u  pań-  
i t w a  w  k w o c i e  8 0 0  m i i i j o n ó w  f u n t ó w  sztr.  c zy l i  2 0 , 0 0 0  
m i l i j o n ó w  f r a n k ó w ,  ni e  l i c z ąc  w  to b u d ż e t u ,  k t óry  s am  
j e d e n  tak w i e l k i m  j e s t  jak n a d m i e n i o n e  p r o c e n t a .

C e s a r z  c h i ń s k i  r o z m a w i a j ą c  z p e w n y m  I ćkarze m  
a n g i e l s k i m ,  z a p y t a ł  g o ,  jak też w  Angl i i  o p ł a c aj ą  l e ka ­
r z y .  G d y  t e nż e  o p o w i e d z i a ł  mu z w y c z a j  augie l ski  , r z e kł  
c es ar z  ż a r t o b l i w i e :  » Co  d o  m n i e ,  ja s i ę  i na c z ć j  z m o i m i  
l ekarzami  o b c h o d z ę .  M a m  i ch c z t e r e c h ,  i p l ą c ę  im c o  
t y g o d n i a  z n a c zn e  s a la r iu m .  G d y  z a c h o r u j ę ,  w t e d y  za­
p l a t a  u s t a j e ,  aż d o p o k ą d  z n o w u  ni e  w y z d r o w i e j ę ,  i w y ­
z na ć  m u s z ę ,  iż c h o r o b y  m o j e  z a w s z e  t y l k o  krótki  c z as  
t r wają . *

P e w i e n  p o d e s z ł e g o  w i e k u  o f i c e r  w  s ł u ż b i e  F r y d ć -  
ryka  11. m a j ą c y  p i ę k n ą ,  m ł o d ą  ż o n ę ,  k u p i ł  s o b i e  c u g  
k o n i  i dat  s w e m u  w o ź n i c y  r ó g ,  z t y m  r o z k a z e m ,  a ż e b y  
j a d ą c ,  na n i m trąbi ł .  Ur z ą d  p o c z t o w y  z a u i ó s l  na t o  
s kargę  d o  króla.  W  s k u t e k  i e / ż e  o t r z y m a ł  o f i c e r  o d  hrólfl  
u a s l ę p u j ą c e  u p o m n i e n i e :  » H o c h a n y  mój  p u ł k o w n i k u  I 
w o l n o  ci  mi e ć  t y l e  r o g ó w ,  i le ci  s ię p o d o b a  , t y l k o  nie  
u ż y w a j  rogu p o c z t a r s k i e g o , b o  to j e s t  p r z e c i w  r o z p o ­
r z ą d z e n i o m . *
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